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Wyniki akcji
U św iadom ienie polskiem u spo ­

łeczeństw u is to ty  i głębokości ż y ­
dow skiego niebezpieczeń  s tw a  gro  
żącego Polsce, pozostan ie  — czy  
to się kom u podoba, czy  nie — 
historyczną zasługa, S tronn ictw a  
Narodowego.

J eśli sp o jrzym y  w stecz k ilka  
lat, to  zobaczym y olbrzym ia, róż­
nicę w  uśw iadom ieniu  społeczeń­
stw a w  spraw ie żydow sk iej.

C zyż choćby przed  5 la ty  m oż­
liwe i do pom yślen ia  byłoby  ma 
sowe uchwalanie n iedopuszcza­
nia, żydów  do polskich  zw iązków  
i stow arzyszeń?

Początek  tem u ruchow i dali a- 
kadem icy. Oni w prow adzając pa ­
ra g ra fy  a ry jsk ie  pokazali Polsce, 
ja k  dobrze by było, g d yb yśm y  
zerw ali całkiem  z żydam i, w yzn a  
czając im  nie ty lk o  na uniw er­
sytetach , ale i po m iastach  osob­
ne dzieln ice żydow sk ie  — ghetta, 
jako w stęp  do całkow itego w y ru ­
gow ania żydów  ż  Polski.

O statn io m am y do zanotowania  
jednom yślne uchw ały T ow arzy­
stw a N auczycieli Szkół Średnich 
i W yższych :

„Zjazd podnosi ważność p o zy ­
tyw n ego  w ychow ania m łodzieży  
iv duchu ideałów  re lig ijn ych  i 
narodowych. M łodzież polska w y  
chow yw ać moga, w  duchu idea  
łów  re lig ijn ych  i  narodowych  
ty lk o  Polacy. O soby obce nam  
duchem i  kultura, zw łaszcza  p o ­
chodzenia żydow sk iego , powinne  
być usunięte od w p ływ u  w ycho  
waw czego na m łodzież.

Z jazd  apelu je do w szystk ich  
kolegów, aby w spó łdzia ła li w  pra  
cy  nad unarodow ieniem  polskie-, 
go przem ysłu  i handlu i  s tw orze­
niem  rodzim ego stanu średnie­
go".

N ie m niej cenną uchwałę p o ­
w zię ła  Rada Główna Związku

O b łaskaw ie n ie  Z .N .P .?
W ' październiku wywrotowcy -  w marcu patrjoci

Przyzw yczailiśm y się już 
nieco do tajem niczych posu­
nięć naszej oficjalnej polityki, 
ale to co  się stało ostatnio ze 
Związkiem  N auczycielstw a Poi 
skiego przechodzi już granice 
naszych dotychczasow ych 
przyzw yczajeń.

Oto kilka dni temu p. p re­
m ier S ldadkow ski przyjął b a r­
dzo serdecznie na posłuchaniu 
przedstaw icieli Z. N. P., i o- 
św iadezył, że zria ich patrio­
tyzm ,’ oraz państw ow o1 - tw ó r­
cze nastaw ienie z a rz ą d u ; w y ­
razi} ubolew anie z pow odu a- 
taków , k tóre p rasa  przeciw ko 
Z. N. P . sk ierow uje; w ezw ał 
aby w alczyli w  obronie swoich 
założeń ideow ych, a jaskraw e 
w ybryk i przeciw ko , Zw iązko­
wi obiecał p. prem ier osobiście 
ukarać.

Co m am y w obec tego zrobić 
z kom unikatem  “ gen. Sław oj- 
Składkow skiego z dnia 2. 10. 
1937 r., gdzie podał p. generał 
następujące p rzyczyny  zaw ie­
szenia zarządu Z. N. P .:

Popieranie i to lerow anie idei 
i tendencyj w yraźn ie  kom uni­
stycznych, lub z komunizmem 
gran iczących ; podw ażanie za­
ufania do w ładz państw ow ych 
i gloryfikow anie p racy  w ładz

Polskich In żyn ierów  K o le jow ych  
— zw racająca się przeciw  p r z y j ­
m owaniu do służby kolejow ej ży  
dów  jako elem entu niepewnego  
szczególnie na w ypadek  w ojn y, 
oraz przeciw  pow ierzaniu  do­
staw  i  robót kolejow ych  przed­
sięb iorstw om  opartym  na kap ita ­
le żydow skim .

zaborczych w dziedzinie sto ­
sunków szkolnych.

Z astanów m y s;ię nad nadzw y 
czajnym  obłaskaw ieniem  Z. N. 
P . Z kom unistów  — patrioci, z 
podw ażających zaufanie do 
w ładz państw ow ych — n asta ­
wieni państw ow o - tw órczo.

Trudno się naw et temu spe­

cjalnie dziw ić, jeżeli, jak s ły ­
chać, prem ierem  m a zostać p. 
min. Poniatow ski „zasłużony14 
dla rolnictw a przez tw orzenie 
„poniatów ek44 i p rzez organi­
zowanie swem u ojcu strajku. 
T rzeba  mu przecież — trzeba 
mu zapew nić poparcie  lew ico­
wego Z. N. P .

Wśród Komunistów
92 proc. żydów

W  pierw szej połowie 1937 r. 
skazano w  W arszaw ie 150 o- 
sób za działalność kom unistycz 
ną, w śród  tych skazanych b y ­
ło 138 żydów  czyli 92 proc.

B yt państw a polskiego jest 
zagrożony rozsadzeniem  go od 
w ew nątrz  p rzez  4 milionową 
m asę żydostw a — naturalnych 
sojuszników, najgorliw szych o- 
chotników komunizmu.

Dlatego jest zupełnie natu ­
ralnym , że Komintern (św iato­
w y  rząd  kom unistyczny) w o­
bec niepow odzeń w  Hiszpanii 
i n a  Dalekim  W schodzie każe 
zw rócić uw agę na kraje naj­
bliżej sąsiadujące z Bolszew ią 
o raz najbardziej zażydzone t., . 
zn. w  pierw szym  rzędzie na !

Zupełnie podobną uchwałę po­
w zią ł Zw iązek U rzędników  S kar­
bow ych w  Kielcach.

W szys tk ie  te  fa k ty  świadczą, 
że. oddzielenie się Polaków  od 
żydów  postępu je żyiuiolowp na­
przód. N ie da się już zaprząc nas 
do jednego wozu z żydam i, nie 
będziem y razem  z n im i sjpodcią-

Polskę.
W  W ielkopolsce szczególnie 

odczuw am y w zm ożoną ag ita­
cję w yw ro tow ą prow adzoną 
przede w szystkim  przez spe­
cjalnie w yszkolonych reem i­
grantów  z Francji. Agitacja ta 
idzie głównie w śród k laso­
w ych zw iązków  zaw odow ych, 
w śród  P P S ‘u, daw nych enpe- 
erow ców  itp. Organizacje le­
w icow e są bardzo pożyw nym  
gruntem , a nieraz naw et i do ­
brym  sojusznikiem, gdy chodzi 
o ataki na kościół i na S tron ­
nictw o Narodowe.

O rganizacje biorące udział w 
majufeśoie 1-szo m ajow ym  po­
drygują w  tak t ideologii cara 
Stalina.

gać P o lsk i wzwyż", bo w iem y, że 
b y śm y  m usieli się m ęczyć, a oni 
by jeszcze się nam  u kieszeni 
w ieszali.

W y  gra liśm y znótu jeden  z e ta ­
pów  w alki, je s t nim  upow szech­
nienie się zasady bezwzględnego  
rozdzia łu  w  życiu  organ izacy j­
n ym  Polaków  od żydów . K ,
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IC siebie
V i r t u t i  M i l i t a r i  -

M i e c z y k  C h r o b r e g o
U m ilk ły  k oście ln e d zw ony, Lud

‘pobożny w y sy p a ł się  z kościoła. 
Przed  fu rgon am i zaroiło  się  od 
p o sta c i ch łopskich . Tuż przy  sa ­
m ej braimie cm entarnej p ew ien  
około 40 le tn i w łośc ian in  zakłada  
konie do barczyka. Podchodzę do 
niego.

— Szczęść Boże gospodarzu! — 
zagadałem .

— B ó g  zapłać! — brzm i od p o­
wiedź.

— D alek o m acie do domu?
— N ie  daleko. D o M ałego ty l­

ko. M oże się  P a n  zabierze?
— N ie , dziękuję! -W prawdzie 

m ia łb ym  tam  in teres, a le  n ie s te ­
ty  n ie  m am  czasu.

— A  czego P a n  tam  chce szu ­
kać*?

— C hcia łb ym  pogadać, zoba­
czyć jak  lu d  żyje, pracu je i  m y ­
śli.

Mój sym p atyczn y  rozm ówca  
roześm ia ł się.

— J ak  pracuje? A no ciężko. 
Chara s ię  od rana do nocy, a an i 
„p yry“, an i też zboże, czy „inna  
nierogacizna*1 n ie  dopisuje, tak, 
że człow iekow i w szystk iego  się  
odechciew a. O n ie  d ziw ota  też, że 
k om u na s ię  szerzy.

— To w y  też p ew n ie  kom uni-

Ohłop zm arszczył brw i, zgrzy t­
n ą ł zębam i i  sp lunął.

— N iech  d iab li ją  wezm ą. N a­
rodow cem  byłem , będę i basta. 
Czy n a  darm o zdobyłem  sob ie tę  
odznakę.

Tu m ój rozm ów ca rozpina  
p łaszcz i  p alcem  w skazuje m i 
na krzyż „Y irtu ti Militari** i  
„M ieczyk Chrobrego**.

— Oho — m ów ię. — To w ielk i 
z w as bohater. Czy dawno n a le ­
życie  do Stronnictw a?

— O d dawna! I  n ie  zaw iod łem  
s ię  p an ie . iSąsiedzi to tam  różnie  
n ależeli, jed n i do iP iasta, drudzy  
do N. P . R ‘u, a b y li i  tacy , k tórzy  
szu k a li szczęścia  u  n ieb oszczy­
ków  bebechów  i kom unistów . A le  
zaw ied li s ię  srom otn ie i  dziś g r e ­
m ia ln ie  w stęp u ją  do S tron n ic­
twa.

T y l k o  r z ą d  n a r o d o w y  
z n ‘

Podniesiona ostatnio na sku­
tek  wniesienia do S-ejmu anty- 
m asońskiej u s taw y  przez gru­
pę posłów  Ju tra  P ra cy  — spra 
w a m asonerii nie może być za­
łatw iona ani dow cipnym  p rze ­
mówieniem prem iera  Sklad- 
kow skiego, ani dowcipami, ja­
kimi szerm uje za jego p rzew o­
dem  ale z w iększym  tupetem  
p rasa  żydow sko-socjalistyczna 
w  zgodnym  akordzie ze s ta r ­
szym i panami z niew yraźnego, 
a  kanapow ego S tronnictw a 
P racy .

Zasługą naszego ruchu, jego 
myśli politycznej i działalno­
ści jest o tw arcie oczu społe­
czeństw a na zbrodniczą dzia­
łalność tajnych organizacyj. — 
W alczyliśm y nieubłaganie i 
konsekw ęntnie, nadal w a lc z y ­
m y z w pływ am i obcych mafii, 
dezorganizującym  i w yniszcza­
jącym  najżyw otniesze siły  n a ­
rodu. W alka ta  jest dla nas naj 
w ażniejszym  niem al odcinkiem 
naszego frontu, gdyż bez zli­
kw idow ania lóż> i ich działal­
ności nie m ożna sobie w y o b ra ­
zić wielkości i potęgi Polski. 
W  kółkach, grupkach i klubach 
a przede w szystkim  w  lożach 
przygotow uje się sieć, k tó rą  
się chce zarzucić n a  w ieś i 
m iasto, spętać nią chłopa i r o ­
botnika, ogarnąć m asy, ■,inteli­

gencję i dusze m łodego poko­
lenia. Tajem ne nici łączą ku­
k ły  przyw ódców  P P S ‘u i Str. 
Ludow ego z graczam i ze Str. 
P ra c y  „katolickiego i narodo­
w ego", a jednocześnie te same 
nici w iodą do ognisk czerw o­
nej rew olucji do- K. P . P . z  ' jej 
przybudów kam i, do co raz  czę ­
ściej i w yraźniej komunizuią- 
cego TURA i radykalizu jąci „ i  
nowopogańskich „Wici**, w szy 
stko to sprytnie pociągane z u- 
k rycia  p rzez  nieuhonorow a- 
iiycli, niekoronow anych, ale 
faktycznie rządzących  żydów . 
O braz ten  m ógłby  się w y d a­
w ać fan tastyczny, gdyby gorz 
k a  rzeczyw istość -dzisiejszego 
życia  politycznego nie potw ier 
dzała jego praw dziw ości.

U staw a antym asońska, na­
w et gdyby b y ła  uchw alona nie 
rozw iąże absolutnie spraw y. 
Przecież  sankcje karne, na mo 
cy  których m ożnaby w szy st­
kich m asonów  zam knąć do 
krym inału, istnieją i w  dzisiej­
szym  kodeksie karnym  w  art. 
165, a jednak nie było w ypad­
ku, by bodaj jeden z  u ty tu ło ­
w anych m asonów  znalazł się 
za kratam i, bo nie było kom i­
sarza  policji, sędziegoi śledcze­
go i p rokura to ra , k tó ryby  spra 
w ą .m asońską się zaintereso­
w ał i zlikw idow ał choćby jed­
ną loże lub jedną filię loży.

Choć przecież artykułem ' tym 
tak  często  i gęsto szafowano 
przeciw  narodow com .

T rzeba zmienić system  i u- 
strój, bez którego zm iany m ar­
tw e jest p raw o. T rzeba zmie­
nić system , w  k tórym  masoni 
czują się jak pączki w  maśle i 
to dopiero zniszczy m asonerię. 
Bow iem  jeśli nie ma żyw ego, 
bezpośredniego kontaktu ze 
społeczeństw em , rządów  opar­
tych na płomiennej idei, za­
przęgającej w  służbę cały  na­
ród, bowiem  gdy istnieją kliki 
i kliczki w rodzaju np. słynnej 
„napraw y", w ów czas w y tw a­
rz a  się idealny klim at -dla lóż ’ 
s tw arza  się kolosalne m ożliwo­
ści d la  upraw ian ia  perfidnej, 
antypaństw ow ej roboty.

Tylko rząd  narodow y, opar­
ty  o w ielką ideę, u tw orzony 
na zasadach hierarchicznej bu­
dow y i odpowiedzialności, rząd 
podejm ujący decyzję w  peł­
nym  św ietle dnia w  imię naj­
żyw otniejszych zadań dziejo­
w ych — zniszczy masonerię- 
On jeden znajdzie dość siły, by 
bru taln ie schw ycić za gardło 
zdrajców , w yw lec  ich spod zie 
mi i zadusić u  progu W ielkiej 
Polski.

JRySzard Szczęsny.

Ksiądz zamiast popa
wojsko i narodowe społeczeństwo nawracają

— To lekką m acie  pracę orga­
n izacyjną?

— Gdzie tam , rob oty  I pełno.
— Czy sp odziew a s ię  K o lega  

zm ian y  pod tym  w zględem ?

— A juści! Ju ż w ó jty  i różne 
żandarm y inaczej s ię  do n as od­
noszą.

W  tej sam ej ch w ili piodeszła do 
wozu żona m ego sym p atyczn ego  
rozm ów cy. To też pożegn ałem  go  
a słow a  dzielnego, nax*odowego 
w iaru sa  n iechaj w szystk im  n a ­
rodow com  drogę w skazują.

Leon Steinke.

W  dniu 19 grudnia 1937 r. 
dokonał się h istoryczny już dzi 
siał ak t pow rotu z p raw osła ­
w ia -na łono Kościoła rz.-kat. 
400 m ieszkańców  wsi Hrynki 
w  powiecie Krzemienieckim  na 
W ołyniu . P rzyk ład  Hrymek 
szybko przerzucił się na są ­
siednie m iejscow ości tego po ­
w iatu  i sąsiedniego' pow iatu
Zdołbunowskiego, — obejmując 
dalsze 29 m iejscowości.

W  -ciągu m iesiąca stycznia i 
lutego br. około 2000 osób do­
konało katolickiego „aktu w ia­
ry", a znacznie w iększa ilość 
osób przygotow uje się do do­
konania tego aktu.

W ydarzenia w  H rynkach 
w yw ołały  dw ojaką reakcję : Z 
jednej strony  29 m iejscow ości 
polskich odpowiedziało echem, 
idąc w  ślady Hryneik, —- z dru­
giej strony  rozpoczęło się 
szczucie na tych , k tó rzy  do 
naw rócenia Hry-nek doprow a-

Poseł Pełeński (ukrainiec z 
U. N. D.) mówi o tym  w  sej­
m ie: „Pod  w spólnym  terorem  
K. O. P . i w ójta  odbył się

chrzest. W ielka połać kraju ży 
je pod strachem , że będzie w y ­
siedlona, jeżeli nie zmieni w ia­
ry".

-Poseł B aran  w o ła : „Czy 
P an  M inister S p raw  W ew nętrz  
nych... zechce pociągnąć do 
odpowiedzialności tych, k tó rzy  
dopuścili się niedozwolonej a- 
gita-cji p rzy  naw racaniu p r a ­
w osław nych n a  rzym ski ka to ­
licyzm ?"

A co na to w szystko Sana­
cyjny sejm —  czy zapro testo­
w ał przeciw  bezczelnem u m ie­
szaniu się Ukraińców w  nasze 
sp raw y  narodow e. W olno nam, 
a jako katolikom  trzeba naw et 
chrzcić innow ierców  — praw o 
sław nych. A le  p. przew odniczą 
cy  komisji budżetow ej Sejmu, 
poseł Tom asz Kozłowski jest 
innego zdania i m ó w i:

„Chciałbym  naw iązać do te ­
go, co m ów ił p. Skrypnik. To 
już 6 razy  m ówim y tutaj o 
tej spraw ie, niewątpliwie przy­
krej dla każdego Polaka. P o ­
łóżm y jednak k rzyż  na tej spra 
wie, przynajm niej w  obecnym

jej stadium. Uw ażam , że z 
punktu w idzenia polskiej racji 
stanu i naszej: tradycyjnej tole­
rancji, sp raw y  tej nie m ożem y 
uw ażać za ' honor komukolwiek
przynoszącą.

A więc w szyscy , b iorący  u- 
dział w  akcji: polscy oficero­
wie i podoficerow ie ź oddzia­
łów  K- O. P ., księża katoliccy, 
nauczyciele, w ójtow ie gmin, o- 
sadnicy i całe  m iejscowe spo- 
łeczeństw o polskie, n aw raca­
jąc na katolicyzm  i tym  sam ym  
zjednując dla Polskości p raw o­
sław ną i zn iszczoną ludność 
K rynek — bierze udział w  
spraw ie przykrej d la każdego 
P o laka?" .

Jakim  Polakiem  jest ten, kto 
nie tylko, że nie limie zachęcić 
do zdobyw ania K resów  dla 
Polski, ale naw et w  tym  p rze­
szkadza, zasłaniając się fraze­
sem  o polskiej tolerancji.

Oto dusze z oczami u tkw io­
nymi w  obraz małej, zażydizo- 
nej Polski.
Florian Doliwa - Dobrowolski*

Krzemieniec.
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K a rn o ś ć  c z y  N ie w o la ?
U j  ę c i e  n a r o d o w e  a  b o l s z e w i c k i e

nębi sytuacja fizycznego przyCzym jest karność?  Odpo­
wiedź na tak postaw ione py­
tanie nie jest zadaniem  ła ­
twym. W  potocznej m owie te ­
go w yrazu  tak' samo zresztą, 
iak i w ielu innych używ am y 
nie zastanaw iając się głębiej 
nad istotą jego znaczenia.

Karność a posłuszeństwo.
Że karność w  sobie zaw iera 

posłuszeństw o to nic może u- 
legać wątpliwości, a że istnie­
je posłuszeństw o, k tóre z kar- 
nośeią nic wspólnego nie ma, 
udowodnić m ożna w sposób 
bardzo prosty, ot na zw ykłym  
Przykładzie z życia w ziętym : 
W  Z. S. R. R. w  zw iązku z o- 
statnimi procesam i „szpiegów 
łatrów  i zdrajców  trockistow - 
sko faszystow skich" m ożna 
było zaobserw ow ać zastan a­
w iający fakt „spontanicznych" 
odruchów pro letariuszy  demon 
strojących sw e w iernopoddań- 
ćze posłuszeństw o czerw one- 
ttiu carow i, Stalinowi, a pogar­
dę i nienaw iść dla „podłych 
sprzedaw czyków ". Fak t łon 
jest faktem  zastanaw iającym , 
ale czy  dla nas?  Nie, nie dla 
nas, m y bow iem  zbyt, dobrze 
znamy sowieckie stosunki zie­
jące tak potw ornym  czadem 
niewolnictwa, jakiego św iat je­
szcze od zarania sw ych dzie­
jów nie widział.

Niewola wyklucza karność.
G dybyśm y tak  spojrzeć m o­

gli w  dusze „szczęśliw ych mie 
szkańców sowieckiego raju" 
dojrzelibyśm y , k łęb ią ce , się od­
m ęty nienawiści do tych, co 
zwodzą i oszukują lud, a  ob­
ciążeni są tak  w ielkim  cięża­
rem kłam stw  i zbrodni. Ze- 
Wnętrznie ci ludzie „uszczęśli­
wiani" są ulegle, pokorni, gdy 
im rozkażą, dlatego, że ciąży 
na nich gnębiąca łapa fizycz­
nej przem ocy. G dy przem oc ta 
osłabnie, w  proch się rozw alą 
fikcje sow ieckiej karności. Gdy 
człow iek nie m oże pisnąć n a ­
wet, bez narażen ia  się na su­
rowe represje, siedzi cicho. — 
Niewolnictwo jest najbardziej 
bezsensow ną form ą posłuszeń­
stw a, k tóre w  taki sposób sto ­
sow aną karność w ykluczą, dla 
tego, bo w ykluczą m ożność sta 
nowienia o swoich czynach.

W olność — karność.
Tylko na p ierw szy  rzut 

oka, takie zestaw ienie ra ­
zi sw ą niem ożliwością, w  grun­
cie rzeczy, po zaśtanowiiemiu 
się k a żd y  z  nas p rzyznać mu­
si, że tam, gdzie nie m a w ol­
ności woli, gdzie w szystkich

musu, istnieć może posłuszeń­
stw o m niejsze lub w iększe ale 
przenigdy karność.

Na koleżeństw ie opiera się 
karność.

Tam  naw et, gdzie najw ięk­
sza istnieje wolność społeczna, 
człow iek praw dziw ie koleżeń­
ski pilnie będzie baczył, aby 
dążenia sw e i ambicje m iarko­
wać, w edług słusznych i sp ra­
w iedliw ych dążeń drugiego. 
Tu jesteśm y u źródła naszej or 
ganizaeyjnej karności.

Podporządkow ujem y się 
przedew szystk im  idei, słucha­
m y przełożonych, bo oni m a­
ją moc nakazyw ania  nam w  i- 
mię tej w łaśnie idei. Jesteśm y 
koleżeńscy w ięc ochoczo w y ­
pełniam y rozkaz, bo w iem y 
jak to u łatw ia pracę naszym  
kierownikom .

Czyż teraz  jeszcze rozw o­
dzić się trzeba  nad p rak tycz­
nym  znaczeniem  tak pojętej 
karności?  Nie! Z ca łą  w y raz i­
stością rzuca nam  się w  oczy 
niew łaściw ość naszego postę­
powania, gdy bokiem gdzieś, 
szeptem  i po kątach w  gronie 
zaufanych kolegów  a może tyl 
ko w  duszy sw ej w łasnej k ry ­
tykujem y zarządzenia naszego 
prezesa, m ówim y o nim nie 
ty lko bez, szacunku należnego 
mu jako p rzyw ódcy  ruchu, ale 
z pogardą niemal, odgrażam y 
Sie, że „my m u pokażem y".

Z drugiej s trony  jakże n ie ­
w łaściw ym  w ydać się nam po

winno nasze postępow anie ja­
ko kierow nika, kiedy w celu 
ratow ania w łasnej ambicji nie 
w ahaliśm y się urazić człow ie­
ka pracy  i idei.

Czy to jest , owo w yrzecze­
nie, albo ty lko ograniczenie 
sw ych ambicji dla dobra ruchu 
i idei, k tó rą  ukochaliśm y? N ie’ 
Do czego taki b rak  pokory  w 
polityce i pycha prow adzą, - 
spójrzcie koledzy na tych, co 
chęcią w yw yższenia pow odo­
w ani zdradziw szy  ideę n a ro ­
dow ą dziś znani są pod niecili u 
bną n azw ą  ONR‘u z jednej a 
ZMNTi z  drugiej strony.

A' czy  teraz, w  tej chwili w. 
organizacji zaw sze w szyscy  
sw ą ambicję oddają na rzecz, 
dobra ruchu. N iestety nie. D la­
czegóż tak jest. Bo dużo jest 
złej woli, dużo nieuśw iadom ie- 
n ia sobie szkody, jaką organi­
zacji i idei w yrządza  się sw ym  
nierozsądnym  i poryw czym  mo 
że nieraz działaniem.

Od dziś jednak, kiedyśm y 
rozum ieć poczęli, że kochać i- 
deę to  nie ty lko głośno się z 
m iłością ku niej1 oświadczać, 
ale nadew szystko  w łaśnie dla 
niej w yrzekać  się sw ych am-1 
bieji i dążeń — postanaw iam y 
w  każdym  zw ierzchniku o rga­
nizacyjnym  nie ułomnego tylko 
i omylnego w idzieć człow ieka, 
lecz przede w szystkim  w yższe 
go od nas rangą bojownika o 
W ielką Polskę, a  w  każdym  z 
naszych podw ładnych — k o ­
legę.

Edmund Rutkowski.

B EZ W A H A N IA
sp e łn ia ły  rozk az lw o w sk ie  „ O R L Ę T A *

W  czasie bohaterskich walk o 
Lwów z Ukraińcami starzy i mło 
dzi obrońcy tego m iasta w ykazy­
wali nadzwyczajna w prost kar­
ność.

Pisze o tym  brygadier Maczyń- 
ski, zm arły kilka lat temu ko­
mendant obrony Lwowa: „Nie 
było wypadku' zawahania się 
przed wypełnieniem  rozkazu, 
choćby śmierć wszystkich była 
pewna — tak w  ataku w łasn ym i 
jak i w  obronie. P unkty bronio­
ne świadomie do ostatniego żoł­
nierza, do ostatniego ładunku 
nie należały we Lwowie do rzad­
kości.

Samodzielność każdego niemal 
żołnierza, wspaniały znajdowała 
w yraz w  licznych i częstych pa­
trolach nakazanych i na własna 
podejmowanych rękę. Od nasta­
nia nocy wróg czuł się bardzo 
niepewny we wszystkich swoich 
redutach i okopach. Podpełzywa-

no naw et po ulicach m iasta , aby  
w  dom  obsadzony rzucić grana­
t y  ręczne aby zbadać s iły  n ie­
przy jacie la , wywoł/ujac w śród  
niego popłoch i s tra ty .

Obowiązkowość, sum ienność i 
w ytrzym a ło ść  żo łn ierska  p o w y­
że j ifszy s tld ch  n a jlepszych  g ra ­
nic. Żołnierz nasz trw ać m usiał 
nierzadko po  50 godzin  w  Unii 
bojow ej w  ciąg łe j walce, na chło­
dzie, często  i o głodzie, źle ubra­
ny. B y ły  całe odcinki, na k tó ­
rych  o śnie nie można było  na 
w et m arzyć. Jednak trw ano

Oto w  skrócie podane i zw ię ­
złym, wojennym  stylem  pisane 
wspomnienia; dotyczące ofiarnej 
walki i obowiązkowości. Pazem  
składa się to na karność koleżeń­
ską, na karność nie niewolnicze­
go posłuszeństwa, ale rozumne­
go, harmonijnego współdziałania  
dla dobra Polski.

m m m
MIED1E PGL1TVCIBA

Karność obozowa
P ostęp ow an ie  narodu m u si być 

konsekw entne, u jęte w  pew ne  
karlby, p odd ane dobrowolnej d y­
scy p lin ie  (karności), k ierow ane  
m y ślą  rozum ną i m ęstw em , n a­
kazu jącym  m y śl sw ą wbrew  
przeciw ień stw om  w prow adzać w  
życie. Tak p ostępow ać m oże t y l­
ko naród n a leżycie  zorgan izow a­
ny. Oto d laczego tw orzym y sze­
roką organ izację  s ił  narodow ych  
i  d laczego n azw a liśm y  ją  Obo­
zem  W ie lk iej P o lsk i.

Z p racą  m u sim y  się  sp ieszyć, 
n ie  m ożem y tracić  Czasu na d łu ­
g ich , zazw yczaj ja łow ych  d ysku ­
sjach , bo n ie  w iadom o, jak  d a le ­
ką jest ch w ila  k ied y  1 czyn  nasz  
będzie potrzebny, k ied y  jed yn ym  
ratu nk iem  ojczyzn y będzie s iln a  
organ izacja  narodu. D la tego  to 
od innydh obozów p o lityczn ych  
różnimy: się  przede w szystk im  
typem  organ izacji, op artym  na  
zasadach h ierarch ii, d y scy p lin y  
(karności) i  od pow iedzia ln ości o- 
śob istej k ierow n ik ów  za k ażd y  
d zia ł pracy.

R. D m o w sk i: P rzem ów ien ie  na  
założeniu  O. W . P . w 1926 r.

Karność wojskowa
Ś w iat s ię  op iera n a  h ierarch ii, 

a w ojsko je st  n ajlep szą  szkołą  za 
sad  i  w ym agań  tej h ierarch ii.

G dy ci tw ój dowódca coś każe, 
m asz jeg o  rozkaz spełn ić, ch oć­
b yś m ia ł n ałożyć g łow ę, i  sp e ł­
n isz  go z p ew n ośc ią  bez w ahania. 
Czy jest lep sza  droga do naucze­
n ia  się, jak  n a leży  słu ch ać1? Czy  
jest lepsza  zapraw a, aby n auczyć  
się  rozkazyw ania? W yzb yć się  
tch órzliw ej sk łon n ośc i do co fa ­
n ia  się  przed n ap otk an ym  op o­
rem? Zdolbyć u m iejętn ość dopro­
w adzan ia  m im o w szelk ich  trud­
n ości do skutku  tego, co się  u w a ­
ża za słuszne?

K arn ośc i społecznej, p oczucia  
od pow iedzialn ości, n ie  ty lk o  za 
siebie, a le  i  za w ięk sze zb iorow o­
ści, porządku, u m ieję tn ośc i k o o r ­
d yn ow an ia  w ysiłk ów , a dalej s i l­
nych  charakterów , m ęsk iej k on ­
sekw encji, stanow czości w  dąże­
n iu  do raz zak reślon ych  celów , 
u m ieję tn ośc i en ergiczn ego, b ez­
w zględn ego  n aw et łam an ia  p rze­
szkód — bardzo jest brak w  n a ­
szym  społeczeństw ie.

G iertych:
nie".

„My N ow e Pokołe-

P A M I Ę T A J

O BEZROBOTNYCH 

NARODOWCACH!



Mak, liiter dsa bratonk!
i do bitki i do szklanki

W ęzły  przeszłości
S ta ry  kraj i stare  w ęzły  przy  

jaźni nas łączą. Król Ludw ik 
w ęgierski by ł królem  i Polski, 
później nam W ęgry  dały  św ię­
tą  Jadw igę, królow ą tak dla 
nas zasłużoną, co przez swe 
m ałżeństw o z Jagiełłą, zapo­
czątkow ała  unię z L itw ą. A 
w  kilkadziesiąt la t później J a ­
giellończyk na tronie w ęg ie r-- 
skim  zasiada i znowuż m y na 
W ęgrzech dzielnego króla S te­
fana Batorego znajdujemy. I 
przyjaźń rozw ija się coraz po­
myślniej, coraz w iększe zbliżę 
nie m iędzy dworna krajam i na 
stępuje. W  roku 1848, gdy  W ę­
gry  do boju się zryw ają  P o la ­
ków  nie b rak  w . ich szeregach, 
choćby tylko gen. Bem a i Mił- 
kow skiego pułkow nika w sporu 
nieć.

A ostatnie la ta ?  Pam iętacie 
rok 1920? W ęgry  wiele nie 
m yślą, jeno (kawalerię sw ą w 
pociągi ładują i do Polski ty ­
siące żołnierzy jedzie. Ale świe 
żo upieczony potw orek n a ro ­
dow ościow y — Czechosłow a­
c ja  — granice sw e zam yka i 
nie zezw ala na przejazd...

P rzy jaźń  nasza  b y ła  i jest — 
oto w niosek pierw szy.

9 milionów ludności.
Stosunki polskie znam y — 

przyjrzy jm y się teraz  w ęgier­
skim.

Pow ierzchnia  93.000 km 2, — 
ludności 9 milionów, wg. na ro ­
dow ości :

90.1 pet — W ęgrów ,
3,2 pet — Niemców,
5.1 pet — żydów , 

wg. w yznan ia:
72 pet — katolicy
21 pet — ew angelicy,
5 p e t — m ojżcszow c.

Kraj zatem  jednolity w  sw ym  
składzie i katolicki, a że nam 
życzliwy, — przeto  pożądane 
byłoby ściślejsze zaw iązanie 
stosunków  — oto w niosek dru­
gi.

Gdy tw orzono ten zlepek — 
Czechosłow ację — W ęgry  — 
zm agające się w ów czas z r e ­
wolucją kom unistyczną Beli 
Kuhna (Aron Cohn) — zostały  
skrzyw dzone. W yrw ano im ca 
łą w schodnio - północną połać 
kraju, z ludnością w ęgierską i 
oddano czasow o w  zarząd  Cze 
■chosło-wacji. Po latach wg. trak  
tatu  M illeranda z Trianon ten

obszar miał zostać p rzyznany  
Polsce lub nadal C zechosłow a­
cji, zależnie od plebiscytu. P i­
saliśm y o tym  uprzednio. Dziś 
stw ierdzim y, że przeszkodą po 
łączenia Polski z W ęgram i 
jest Czechosłow acja, ściślej ob 
szar p lebiscytow y — oto wnio 
sek trzeci.
P olska — Rumunia — W ęgry.

D laczego żądam y unii z W ę­
gram i? Spójrzcie n a  now ą m a­
pę Europy — Austro - Niemcy 
otaczają nas od północy i po­
łudnia. W ęgry  graniczą z Au­
strią. Jeśli będzie w  unii z  W ę­
grami, to p rzy  sojuszu z R u­
m unią tw orzy  się silny blok 
Europy środkow ej, jednako od 
pprny na - w p ływ y  i Sow ietów  
I Niemiec. My w  tym  bloku je­

steśm y  państw em  najsilniej­
szym . Z łatw ością tam te pań­
stw a ulegną naszym  w pływ om . 
A zatem  —  unia z W ęgram i i 
zaplecze z sojuszniczą Rum u­
nią zapew nia nam w iększą si­
łę obronną, jest d la nas k w e­
stią doniosłą, kw estią  obrony 
kraju! Oto w niosek czw arty .

I te raz  w idzim y jasno, dla­
czego żądam y unii z W ęgra­
mi, dlaczego m usim y żądać od 
dyplom acji polskiej jasnych i 
w yraźnych  k ro k ó w !

R ealna jest m yśl plebiscytu. 
Je s t on zastrzeżony  już przed  
20 la ty . D laczego nie w prow a­
dza go się w  życie?

P an ie  m inistrze! N aród żą­
da unii z W ęgram i! (S).

Liga M ó ( M 29 Ligo 
Narodu żydowskiego?

L u cjan  W o lf tak p isze  do bra­
c i żydów :

„W szyscy  żydzi m uszą uw ażać  
za św ię ty  obow iązek  u trzym an ie  
w szelk im i sp osobam i L ig ę  N aro­
dów. M y żyd zi m arny n a jw ażn ie j­
szy  in teres w  su k cesie  L ig i N a­
rodów . Jej ce le  są  w  zupełnej 
zgodzie z n aszym i n ajsz lach et  
n ie jszy m i i  n a jśw ię tszy m i (?) 
trad ycjam i.

J eże li ch cem y w id zieć n a jh ar­
dziej dla n as dogodne rozw iąza­
n ie  k w e stii żyd ow sk iej, w tedy  
m u sim y  się  w ięcej za in teresow ać  
jej (L ig i N arodów ) egzystencją".

W iad om ość p ow yższa  p o tw ier­
dza n asze p rzyp u szczen ia , że L i­
ga  N arodów , tw ór m ason erii s łu ­
ży  żydom .

K .

Demokratyczna ciotka
K a żd y  i u  sw ej rodzin ie posia ­

da ciotkę. J e s t ona najczęściej bo 
g a ta  i zaw sze i  w szędzie  stara  
się radzić. C zy chodzi o nowe me 
ble do pokoju , czy  o luybór szko­
ły  d la  dziecka, czy  choroba, czy  
w y ja zd  — c io tka  je s t zaw sze i 
donośnym  głosem  dorzuca „swo­
je  tr z y  po trzy". A  n a jw ięcej lu­
bi robić dobre in teresy. P ożyczyć  
w  ciężk iej ch w ili p ien iędzy  na 
dobry  procent, w yk o rzy s ta ć  i  ku­
pić coś n ib y  okazyjn ie  —• to  
w szys tk o  gra tk a  dla ciotki.

I  stfira E uropa m a taką  sw oją  
ciotkę. Ciotkę, k tóra  w szędzie  nos 
luściubia, i  na odległość da je  de­
m okratyczne, doskonale, n iby . to 
naukowe rady. To A m eryka .

Ciocia A m eryk a  straszn ie lubi 
dem okrację. W szyscy  sa równi, 
toszyscy  m ają  praw a, równość, 
równość i jeszcze raz równość. A  
w  dom u po cichu to ciacia in a­
czej m yśli. Tam  m urzyn i, jako-że  
m ają  inne zabarw ien ie  skóry, nie  
są pełn opraw n ym i ob yw a te la m i, 
Musza, m ieszkać w  specjalnych  
domach, m aja  osobne pociąg i i 
kina, nie wolno im  tego i  tego  — 
słowem  pariasi, słowem  „ghetto“. 
T ylko  nie d la  żydów , a dla, m u­
rzynów . Bo jakże! Inny kolor 
skóry  i b rzyd k i zapach.

Żydów  też  nie brakuje. A le  tam  
m ają  w yso k ie  stanow iska, m a­
ją tk i  — wiadom o  — uczony, 
sp ry tn y , n ieledw ie gen ialny na­
ród. I niech ty lk o  tu W arszaw ie

u d erzą  żyda, niech nie chcą w pu ­
szczać do P o lsk i żydów  z innych  
krajóiu, a tu  cała A m eryk a  przez  
g aze ty , radia, f ilm y  drze się . . .  
— Granda! N ietolerancja! D ajcie  
żydom  praw a! W pu ście  tych  ge­
niuszów!"

O, przyzn ać trzeba, ciocia A- 
m eryka  um ie krzyczeć i  p ro te s to ­
wać. A le  ty lk o  na zew n ętrzn y u- 
ży tek . Bo do siebie żydkóiu nie 
wpuszcza. N a ogólna, liczbę 200 
ty s . em igran tów  żydow skich  z 
N iem iec  — do A m eryk i wpuszczo  
no ty lk o  1700!!! I  to tych  boga ■ 
tych , tych  uczeńców i artystów ... 
od obracania forsą.

8.000.000 bezrobotnych i k ilk a ­
naście m iliardersk ich  fortun, — 
n adprodukcja  szalona  — do m o ­
rza w rzuca się bawełnę, zboże, 
kawę, owoce  — byle  nie zepsuć  
ceny bandzie kom binatorów . R ó ­
w ność powszechna i nienawiść  
do m urzynów , m oralność  —- słyn ­
na już na ca łym  św iecie i  4,200 
sek t re lig ijn ych  — oto A m eryka!

Z niej m am y brać p rzy k ła d ?

A  m y, je s te śm y  ta cy  dziw n i, że 
nie chcemy. I na w szelk ie  pro te­
s ty  i  n am ow y  — m ów im y  — g a ­
da j dalej, m oże co w ygadasz, A- 
m eryko! Ciotko dem okracji!

— Jacek. —

Pfiłtoru iuiliurdo złotych no pognębienie 
antysemityzmu

Od czasu  do czasu  m niej p o­
w śc ią g liw y  p rzyw ódca m ięd zyn a­
rodow ego żyd ostw a dem askuje  
zak u lisow ą robotę s il  żyd ow ­
skich.

N ied aw no dr. D reyfu s, ad w o­
k at żyd ow sk i „w ygadał się", że z 
jjońceni u b ieg łego  roku u k o n sty ­
tu ow ał się  b lok przeciw  krajom  
an tyżydow sk im . W  skład  bloku  
w chodzą: A n g lia , iStany Z jedno­
czone, (ZlSEiB i F ran cja . Jako  
k raje zw alczające żyd ów  w y m ie­
n ion e  są: 'Polska, R um unią,

N ieiney , W ęgry , A u str ia , W ło ­
ch y itp.

A by „F ron t Zjednoczony" m óg ł 
osiągn ąć sw ój cel, to znaczy sk u ­
teczną w alk ę z k rajam i „ fa szy ­
stow sk im i prow adzić, m ięd zyn a­
rod ow i f in a n sjerzy  żyd ow scy  
p rzezn aczyli 1 i  p ó l m iliard a  zł.

W  ja k i sposób m a być p rze­
p row adzona ta  walka?

M a być ona w alk ą  ek onom icz­
ną, p o lega jącą  na sy stem a ty cz­
nym  w strzym an iu  d ostaw  pro­
duktów  p ierw szej potrzeby do 
krajów  an tyżydow sk ich .

R o s j a  b o l s z e w i c k a
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Narodowa polityka rolna
Trzy warunki, regulujące kwestie biedy wsi

Dużo sie słyszy i mówi o 
Dolskim ustro ju  rolnym , I na­
rodow ców  ten problem  bardzo 
interesuje, ale dzięki różnym., 
Wrogim nieraz, wypow iedziom
— dzięki demagogii czerw o ­
nych dem okratów  i różnych 
pseudo - ludow ych stronnictw
— jakoś nie w szyscy  znają na 
rodowe poglądy na spraw y 
Wsi.

Trudno w krótkim  artykule 
rozw ażyć w szystk ie punkty 
dokładnie. Zajmijmy się zatem  
tylko w ytycznym i naszego pro 
gramu.

W  trzech  słow ach , da się 
zam knąć narodow y program  
ro ln y : reform a, podniesienie
kultury, emigracja.

G ospodarka sam ow ystarczalna
R ozw ażm y punkt pierw szy,

— reform ę. Zgadzam y sie na 
nią. Nie pow inny istnieć m a­
jątki ziemskie w iększe od 300 
do 500 ha. I te  naw et istnieją­
ce pow inny być  prow adzone 
wzorow o, m uszą b y ć  koniecz­
nymi bazam i dośw iadczalnym i 
i kulturalnym i rolnictw a. Za­
tem prow adzone być  w inny 
Pod kątem  hodowli bydła  ra ­
sowego, hodowli nasion, mu­
szą — słow em  - -  stać się o- 
środkam i prom ieniow ania k u l­
tu ry  rolnej. Jeśli tych  w arun­
ków  nie spełniają — konieczna 
jest ich likwidacja. Ale mó­
wiąc o reformie nie m yślimy 
o „poniatow szczyźnic“ o m a­
leńkich działkach 1- cz y  2-hek 
tarow ych. Najmniejsze gospo­
darstw o  rolne nie powinno być 
mniejsze od 30 ha.

Za mało- ziemi, za diażo rąk  do 
pracy.

Ziemi jednak dla w szystkich 
nie s tarczy . M ogą tak tw ier­

dzić tylko dem agodzy. — Bo 
spójrzm y na cy fry  — m am y w 
ogóle 25,000.000 ha ziemi do 
rozparcelow ania. Sam ych k a r­
łow atych  gospodarstw  5 milio 
nów , czyli najw yżej o 5 ha mo 
żna pow iększyć te drobne go­
spodarstw a.

A co z bezrolnym i?
Z tym. się łączy  drugi punkt

— podniesienie kultury rolnej.
To nie ty lko osuszenie b ło t

i upraw a nieużytków . T o1 dąż­
ność, by  ziemia daw ała  więcej 
niż daje. Na zachodzie Europy 
zbiór ży ta  z hek tara  w ynosi 
28 q — a u nas 12 q. Ziemnia­
ków  z hek tara  na zachodzie 
m ają 214 g  — w  Polsce 113 q. 
Różnica ko losalna! A zatem, dą 
żenić do coraz lepszej upraw y 
roli.

Pod ten punkt podciągniem y 
rów nież dążność do zakładania 
gospodarstw  przem ysłow o-ro1!- 
nych. W  pobliżu m iast w a rz y ­
w nictw o, sadow nictw o, nabiał
— dalej spółdzielnie czy  spółki 
przetw órcze.

Częściow a decentralizacja 
przem ysłu rów nież przyniesie 
polepszenie doli chłopskiej.

Chłop do m iasta.
I trzeci punkt: Em igracja. Tu 

nie ma m owy o emigracji za ­
morskiej. Każdy człow iek, każ 
dy Polak jest nam potrzebny i 
chociażby na w ypadek  wojny.

Em igrację rozum iem y jako 
stały , silny dopływ  żyw iołu 
wiejskiego, najzdrow szego mo J 
ralnie, najbardziej polskiego — 
do m iast i m iasteczek. Miejsce 
sie znajdzie! (chociażby po
3,700.000 żydów ). A w  m iarę 
rozw oju w si i m iast, w  m iarę 
rozrostu  ludności coraz więcej 
potrzeba będzie rąk  do pracy. 
Stoim y przecież niesłychanie 
nisko. I to pod względem  g o ­
spodarczym  i kulturalnym . N a­
sze drogi, nasze brudne, małe 
m ias teczk a- R oboty  starczy , 
ale musi być celow o kierow a- ! 
na.

T rzy  zatem  są punkty  zasad-J 
nicze naszego program u rol­
nego: reform a, m elioracja, e- 
m igracja. I tylko to, razem  
wzięte, zapew ni nam  w reszcie 
rozw iązanie kw estii wsi.

Bliżej o. tych rzeczach po­
gadam y innym razem .

.4. Gozdawa.

Chleb dla Polaków
W  woj. now ogrodzkim  potrze  

bna je s t  p iek arn ia  z w yp iek iem  
ciast, ceg ie ln ia , sk ład y: k on fek ­
cji m ęsk iej, k on fek cji dam skiej, 
n aczyń  kuchennych, restauracja , 
cu k iern ia , szklarz, szew c oraz do 
S yn d yk atu  w yu czon y  żelaźniak  
(ty lk o  członek  'S. N.).

N a  P od h a lu  je s t  do sprzedania  
dobrze zaprow adzony sk ład  b ła ­
w atów . E w en tu a ln ie1 p rzy jm ie się  
sp ó ln ik a  lub k ierow n ik a  z k au ­
cją.

N a  W o ły n iu  p otrzebn y jest se­
k retarz do in sty tu c j i społecznej. 
N ajdhętn iej em eryt z m a łą  p en ­
sją.

K on cesjon ow an y  zak ład  elek ­
trotech n iczn y  p oszu k u je  zajęcia
w C. O. P . lub in n y ch  O kręgach  
e lek tryfik ow an ych .

D o K ie lc  p otrzebn y je s t  m alarz  
szy ld ow y  z k artą  rzem ieśln iczą, 
k tóry  u m ie p racow ać n a  szkle, 
blasze drzew ie, itd.

iW T arn ow ie je s t  do sp rzed ania  
budynek  fab ryczn y  z p arcelą , na  
d ający  się  na k ażdy p rzem ysł. 
Cena 18 tys. zł.

iR.ybak — ro ln ik  p rzy jm ie  p ra ­
cę na K resach.

Zgłoszenia p rzy jm u je  W y d z ia ł  
A k cji G ospodarczej S tronn ictw a  
N arodow ego codziennie od godz. 
10—14-tej. P ro sim y  zataczać do 
listów  ty tu łem  o p ła t m anipu la­
cy jn ych  1,— zł w  znaczkach pocz­
tow ych.

ObowiązKI Kupca polsKiego
w walce o unarodowienie handlu

W  K atow icach  odbył się do­
roczny w a ln y z ja zd  delegatów  
Polskiego Zw iązku Stoicarzyszeń  
K upieckich  w oj. śląskiego. W  
zjeździe  w zięło  u dzia ł 150 osób.

Z jezd  ten uchw alił bardzo cha­
ra k terystyczn a , św iadczapą o du­
żym  poczuciu obyw a te lsk im  — 
rezolucję:

Do ka tegorii obow iązków ,. c ią­
żących bezw zględnie na każdym  
członku Polskiego Związku Sto-

Alarmujące liczby
Jak  stw ierdzić m ożna na 

podstaw ie obliczeń s ta ty s ty cz ­
nych międizy r. 1919 a 1934 
rozparcelow ano n a  terenie 3-ch 
w ojew ództw  południowo — 
w schodnich 310.000 ha. Z tego
50.000 pozostało w  rękach pol­
skich, resz ta  zaś tj. 220.000 ha 
przeszła  w  ręce  Rusinów. Nie 
lepiej, a naw et z wielu wzglę­
dów znacznie gorzej p rzedsta­

w ia sie sy tuacja  na terenie wo 
jew ództw a w ołyńskiego pod 
rządam i wojewody: Józefsikie- 
go. Ten stan rzeczy  dałby  się 
zmienić radykalnie jedynie pod 
w arunkiem  obrania jednej, jas­
nej linii naszej polityki w  sto­
sunku do m niejszości na na­
szych ziemiach południowo — 
wschodnich. U rzeczyw istni to 
R ząd N arodow y.

w a rzy  szeń K upieck ich  W oje­
w ództw a Śląskiego, należy:

„1) R zetelnością i  fachowością  
swoich usług kupieckich zdobyć  
zaufanie k lien te li i p rzyczyn ić  się  
w  ten  sposób do ugruntowania, 
w  społeczeństw ie ja k  n a jlepsze j 
opin ii o kupcu polskim .

2) P rzy  pokryw an iu  sw ojego za 
po trzebow an ia  uw zględniać p rze­
de w szys tk im  to w a ry  k ra jow ej 
produkcji, pochodzące z  polskich  
i chrześcijańskich  fabryk .

3) K o rzys ta ć  z usług polskich  
i chrześcijańskich  hurtow ni, ban­
ków, biur sp ed ycy jn ych  i  ogłoszę 
niow ych, oraz polskich  rzem ieśl­
n ików  i p rzedstaw ic ie li w olnych  
zawodów.

i)  P rzeprow adzać w szelk ie  
transakcje  handlowe jed yn ie  za  
pośredn ictw em  polskich  i  chrze­
ścijańskich  przedstaw ic ie li han­
dlow ych.

5) Posługiw ać się na teren ie  
sw ojego przedsięb iorstw a  w yłą cz  
nie polskim  język iem  i  p rze­

strzegać, aby  perśonel u żyw a ł 
m iędzy  sobą rów nież tego ję z y ­
ka. U żyw anie ję zyk a  n iem ieckie­
go n a leży  ograniczyć do koniecz­
nych icypadków  obsługi k lien te ­
li obcej narodow ości,

6) Zatrudniać w  swoich przed ­
siębiorstw ach  w yłączn ie  personel 
narodow ości po lsk iej, w yznan ia  
c h r z e ś c i j a ń s k i e g o ,. ,

Domy w Tczewie 
bez żydów

Do szeregu m iast, w  k tórych  
w łaściciele nieruchomości, P o ­
lacy, zobowiązali się me w y ­
najm ow ać m ieszkań żydom, 
dołączył się ostatnio1 Tczew  
(na Pom orzu). Na w alnym  ze­
braniu S tow arzyszenia  W łaści 
cieli Nieruchomości uchwalono, 
że każdego członka, k tó ry  
p rzy ją łby  żyda do swego do­
mu, w ykluczy  się ze S tow arzy  
szenia oraz będzie się go boj­
kotow ać tow arzysko.

t o  k r e w  b ł o t o  i  ł z y
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„Oferm  Ludu“
broni ciemiężców ludu

O tfe z o  ja.it.

W  ostatnim  num erze dem o­
kratyczne] garstk i „O brony Lu 
d'u“. spotykam y a rty k u ł W oj­
ciecha Korfantego, jest on p re­
zesem  Zarządu Głównego Str. 
P ra c y  i napisał sobie a rty k u ­
lik „W  obronie p raw a  i m oral­
ności" atakujący gen. Franco 
za niedawne bom bardow anie 
Barcelony. ,   ;

Św ietnie poinform ow any — 
przez kogo, cz y  przez „czer­
w onych" — p. K orfanty opisu­
je. że w skutek bom bardow ania 
B arcelony  — siedziby c z e r ­
w onego rządu kom unistyczne­
go, zginęło setki niewinnych 
ludzi a tysiące by ło  rannych.

I tu  s ta ry  argum ent, tak czę ­
sto nadużyw any dziś przez ży 
dów i m asonów : gdzie kultu­
r a ?  w szak  to hańba dla ludz­
kości! itp.

Pow oli, powoli, zastanów cie 
się dem okraci, co się przedtem  
działo w  Barcelonie.

Nie będę wspom inał, w szak 
to jest czytelnikom  znane — 
m orderstw  dokonanych na o- 
sobach księży, zakonników  i 
zakonnic o raz palenia kościo­
łów, a przecież ogniskiem, — 
skąd sz ły  te rozkazy  i naw o­
ływ ania  — b y ła  w łaśnie B a r­
celona.

A dalej muszę wspom nieć, że 
właśnie w  ostatnich dniach w  
Barcelonie w ybuchły zamie­
szki i bunt przeciw czerw o­
nym ciemięzcom.

Krwaw o został ten  bunt stłu­
miony. K arabiny m aszynow e 
g rały  godzinami po ulicach, lu­
dzie ginęli masam i.

S tąd też m ogła się znaleźć w  
Barcelonie — i na to nie po­
może kręcenie dem okratów  — 
t a l  w ielka ilość zabitych i 
rannych.

.My — Stronnictw o N arodo­
w e — odpow iem y cy ta tem  
lwowskiego' „S łow a N arodo­
w ego": „Trudno nam zrozu­
mieć dlaczego rząd polski je­
szcze zwleka z uznaniem rzą­
du narodowego w Hiszpanii?

I zw ycięstw o jego nie ulega 
wątpliwości, ch a rak te r jego od

pow iada potrzebom  Hiszpanii, 
w alka  jego w yśw iadczy ła  spra 
wie cyw ilizacji ogrom ną p rzy ­
sługę. C zyż m y, zagrożeni 
przez komunizm .rosyjski, nie 
pow inniśm y z najw iększą sym  
patią  odnosić się do narodo­
w ej i katolickie i Hiszpanii, k tó ­
ra  tą  zarazę niszczy u  siebie w 
dom u? Czyż nie powinniśm y

złożyć hołdu jej bohaterstw u  i 
jej ofiarności?

D om agam y sie uznania tego 
rządu  i m ianow ania posła, k tó­
ry b y  w obec narodow ej Hiszpa­
nii reprezentow ał Polskę, hoł­
dującą w  olbrzym iej w ię k sz o  

■ ści narodu tym  sam ym  co i o- 
r.a ideałom.

\ Łaski.

Wiązanka socjalistycznych 
kompromitacyj

Z czego żyją socjalistyczni 
prowodyrzy?

P rzed  Sądem  O kręgow ym  w  
K rakow ie zasiadł na ław ie o- 
skarżonych  Szczepanik, sk a rb ­
n ik  socjalistycznego Zw iązku 
R obotników  Budow lanych, — 
„T ow arzysz" p rzejął się tak 
bardzo czerw oną ideologią, żc 
zw ędził z pieniędzy organiza­
cyjnych  1.313 zł. Obecnie do­
s ta ł 10 mieś- więzienia. Jedno 
jest interesujące. Na co idą te 
tysiączne sumki, k tó re  tak czę ­
sto tow arzysze  skierow ują do 
w łasnych  .kieszeni?

N aw et pogrzeb zbezczeszczą.
W e .W łocław ku odbył się 

pogrzeb działacza P P S . W . 
DzubaKiewieza. W  pogrzebie 
tym  wzięli m asow y udział ży ­
dzi. Obok czerw onych  sz ta n ­
darów  socjalistycznych niesio­
no i żargonow e z napisam i he­
brajskim i. Na. czele pochodu 
niesiono jednak Krzyż. Na k le ­
psydrach  um ieszczono K rzyż i 
litery  śp. Dlaczego socjaliści 
baw ią się w  takie „sentym en­
ty " ?  B yła  to profanacja po­
grzebu katolickiego. Na ka to ­

lickim. cm entarzu, w  obliczu 
Krzyża, zam iast pieśni religij­
nych odśpiew ano „C zerw ony 
Sztandar". Nie dziw im y się, 
przecież to są ci, k tó rzy  chcą 
zamienić cm entarze na boiska 
sportow e.

P recz  z księżmi — do Berezy  
ż nim i!

W  Kętach odbył się w iec so 
cjalistyczny z udziałem  sekr. 
socjalist. Z aw ieruchy z Biel­
ska. M ówca jako najw ażniej­
szy  „bojow y" argum ent w y to ­
czył „konflikt w aw elski", a ta ­
kując Ks- B iskupa Sapiehę. — 
W znoszone rów nież bojowe o- 
k rzyk i: P re cz  z księżm i! O sa­
dzić Ich w  B erecie! N a Zgro­
m adzeniu wznoszono także o- 
krzyki, obrażające P aństw o  i 
religię. Najdziwniejsze zaś b y ­
ło to, że na tym  w iecu przed­
stawiciela, S ta ro stw a  nie było. 
D laczego? C zy szerzona przez 
socjalistów  propaganda komu- 
nistyzna, nie szkodzi P a ń ­
stw u ? C zy nie narusza m oral­
nego zdrow ia N arodu? Czy 
nie jest niebezpieczeństw em  i 
■zarazą serc  polskich?

Co oni temu winni że się boją
P ierzch ła  zeń w  popłochu,

B y  z odw agę lw icy ,

P ch ać się  ty m  bezczelniej 

D o p o lsk iej ziem icy,
(Bieljan.)

K ied y  A d o lf H itle r  

S ta n ą ł w  m urach  W iednia , 

P ierzch ła  zeń -w popłochu  

G udłajów  straż przednia.

H. B R O D N I E W I C Z
Stary Rynek: 11

P O L E C A ;  wszelkie artykuły „CENTRA" rowery i części zamien­
ne we wielkim wyborze

przybory radio - elektrotechniczne 
lampy i abażury.

Obuwie
na Święta w wielkim wyborze 
po cenach najniższych poleca;

R. BENTKO W SKI
Skład Obuwia 

POZNAfi, Stary Rynek 26
Specjalność obuwie dziecięce

JA R O C IN
W  Jarocin ie rozpoczął się cie­

kaw y proces przeciw  byłem u kie  
rów nikow i M iejskich  Zakładów  
S iły , Ś w ia tła  i  W odociągów , — 
F ranciszkow i Jaw orsk iem u  i n ie­
zaw odow em u w icebu rm istrzow i 
m iasta  Jarocina  — A ntoniem u  
Św ierków skiem u, oskarżonym  o 
popełnienie szeregu nadużyć dla  
korzyśc i m ateria lnych .

Na, rozpraw ę powołano 26-ciu 
św iadków . . , ,, L,,

Ludowcy przepro­
wadzają się do 

socjalistów
'Zestawm y k ilk a  faktów  z p -  

sta tn ieh  ty g o d n i d zia ła lności 
członków  S tron n ictw a  L u d ow e­
go.

O p uszczającego  w ięz ien ie  w  
P rzem yślu  p osła  'Gruszkę p ow i­
ta ła  liczn a  d elegacja  P P S  oraz 
k lasow ych  zw iązków  zaw odo­
w ych  iu bram  w ię z ie n ia . . .

iW o sta tn ią  n ied zie lę  n a  dużym  
zebraniu  p u b liczn ym  PPIS i  k la ­
sow ych  zw iązków  zaw odow ych  w  
Łodzi p rzem aw ia ł z ram ien ia  
Stron. Lud. p. K aczorow ski m ó­
w ią c  o k on ieczn ośc i w sp ó łp racy  
z P P S . . .
-W  K ie lcach  od był się  zjazd p o ­

w ia to w y  Stron. L udow ego w  sa ­
l i  T. U. R. D e le g a t P P S . p o w ita ł 
z ja z d . . .

W  P ło ck u  odbył s ię  zjazd iStr. 
L udow ego w  sa li P P S . N a  zjeź­
dzić p rzem aw ia ł d elega t P P iS . . .

W  P rzem yślu  n a  zebraniu  P. 
P. >S. p rzem aw ia ł p rezes 'Stron. 
L udow ego p. G łow aczew ski.

W  M yślen icach  n a  w iecu  P P S . 
zasiada  W prezydium : członek  
Stron n ictw a  L udow ego.

Tak p ow oli S tronn ictw o L udo­
w e sta je  s ię  terenem  w pływ ów  
socjalistów", to  znaczy, w chodzi 
w sk ład  m ontow anego obecnie  
„frontu  dem okratycznego".

Oj — p an ow ie zaw od ow i p rzy ­
w ódcy chłopów , u w ażajc ie  n a  za ­
krętach  bo łacno  m oże s ię  zda­
rzyć, że w y  w praw dzie w jedzie- 
c ie  na so cja listy czn e  podw órko, 
ale w szy scy  w a si zw olen n icy  — 
ch łop i po drodze w ysiąd ą , a ta ­
k ich  so ju szn ik ów  P P S . p sam i w y  
szczuje, on i m ają  d osyć sw oich  
kand ydatów  n a  p rezesó w ,. tylko, 
że z „poparciem  w m asach" — go  
rzej.

K. Ł.

JÓZEF P R Z E S ŁA W S K I
Poznań, Wbdna 27 Tel. 1240

I n t r o l i g a t o r n l a
Fabryka Segregatorów 

i kartonaży 
[.Materiały introligatorskie j
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Święconego 
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Przez Akcją Wydziałów Gospodarczych S. N.
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Największa i Najstarsza Składnica Drzewa 

w P o z n a n i u

C e n t r a la : Przemysłowa 28b.

L
 O d d z i a ł ; Marsz. Focha 216

Największy wybbr

drzewa b u d u l c o w e g o  i s t o l a r s k i e g o  =
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SZAN. C Z Y T E L N IK Ó W  P R Z E P R A S Z A M Y  

za nieum ieszczenie d zisiejsze go o d cin ka po w ieściow ego. —  

N astępny odcinek bedzie w  p rz y sz ły m  num erze.
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§  ' ' S

| Przy zakupach w  pierwszym rzędzie, j
| firmę WOŻNIAK miej na względzie! §

J  Stały dopływ now ości w modnych tkaninach na j j

|  suknie, komplety, kostium y i ubrania m ęskie. f§
§  Ul

1 D O M  HANDLOW Y 1

I  fliiiiiiiiiiiiliiiiiii I
| Poznań, Stary Rynek 85 - ul. Kramarska 16 |

i i i i i i i i i l

J e d e n  z

A  na je d n e j f i l iż a n c e  k a w y  s ło d o w e j K n e ip p a  
n ie  m ożna  za o s z c z ę d z ić  fo r tu n y !  N a to m ia s t 
c o d z ie n n e  u ż y w a n ie  p o ż y w n e j i w y ś m ie n ite j 
k a w y  s ło d o w e j K n e ip p a  d a je  du że  o s z c z ę d ­
nośc i i w y w ie ra  w  d o d a tku  z b a w ie n n y  w p ły w  
np nasze z d ro w ie . R ó w n ie ż  sm a c z n o  jest 
ta  z d ro w a

l n ®  S ło d o w a  K n e ip p a

5 K O L U M N A  G EN . F R A N C O , 

w onym  M a d ry cie . P o w ieść, 

ukaże się już w  niedziele —

B o h aterski w y w ia d  w  cz e r- 

która pozostaw ia w rażenie? 

1 M A JA !

Płaszcze
ubrania, spodnie, 
kurtki, m ateriały

z metra
PŁASZCZE
DAMSKIE

najtaniej tylko w firm ie

W .  J A N A S
POZNAŃ

Stary Rynek 42 
W rocław ska 20

P rs , jm uj ę asy gnaty 
„Kredyt,,

,POLSKĘ NARODOWĄ" — 
nabyć można we wszyst­
kich kioskach w Poznaniu-

" rew elacja*
Aparaty radiowe uniwers. 

po 10 zł miesięcznie

Aparaty det. na głośnik

Żyrandole, ample, lampy 
biurkow e

Żelazka elektr. 12—  zł

W szelkie artykuły elek­
trotechniczne

p o l e c a j ą

m b h b K i  W a lc z a k

Poznań, £w. Marcin 18
(przy F r. Ratajczaka)

Prenumerata pocztowa:
m ie s ię c z n ie  g r .  45, k w a r t a l n i e  zł. 1,25, p ó ł­
ro c z n ie  z ł  2,50, r o c z n ie  zł. 5.— . — W  r a z ie  
w y p a d k ó w  s p o w o d o w a n y c h  s i ł ą  w y ż sz ą , w y ­
d a w n ic tw o  n ie  o d p o w ia d a  z a  d o s ta rc z e n ie  
p is m a , a  a b o n e n c i  n ie  m a j ą  p  r a w a  d o m a g a ć  

s ię  n ie d o s ta r c z o n y e h  n u m e r ó w ,  lu b  
o d s z k o d o w a n ia ,.

Adres Redakcji i Administraćij 
Poznań, św. Marcin 65 m- 14, 

telefon 19-49.
K o n to  P .  K . 0 .  P o z n a ń  211424. N r . k a r t o t e k i  
p o c z to w e j P o z n a ń  I .  118. N a d e s ła n y c h  r ę k o ­
p is ó w  n ie  z w ra c a  s ię . R e d a k c ja  u d z ie la  o d ­
p o w ie d z i n a  ł a m a c h  p is m a .  R e d a k to r  p r z y j ­
m u je  co d z ie ń  z  w y ją tk i e m  n ie d z ie l  i  ś w ią t  

o d  g o d z in y  11—13.

O G Ł O S Z E N IA  n a  s t r o n i e  4 - ła m o w e j 20 g r o ­
sz y  o d  1 ła m o w e g o  m i l im e t r a .  O g ło s z e n ia  
s k o m p lik o w a n e  o r a z  z z a s t r z e ż e n ie m  m i e j ­
s c a  20% d ro ż e j . D R O B N E  o g ło s z e n ia  ( n a j ­
w y ż e j 50 s łó w , w  ty m  7 n a g łó w k o w y c h ) :  
s ło w o  n a g łó w k o w e  15 g r . ,  k a ż d e  d a ls z e  s ło w o  
10 g r .  D la  p o s z u k u ją c y c h  p r a c y  b e z ro b o t­
n y c h  n a ro d o w c ó w : s ło w o  n a g ł .  10 g r . ,  k a ż d e  
d a ls z e  5 g r .  — O g ło s z e n ia  d o  n u m e r iu  p r z y j ­

m u je  s ię  d o  w to r k u  g o d z in y  10- te j .

Wydawca: Zarzad OkreKówy Str. Nar. w Poznaniu w osobie dr. T. Wró, Redaktor: Zdzisław Wardejn, Poznań.
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Walką i Wolą Zwycięstwa
do Rządu Narodowego

PO ZN A Ń  - m iasto
K o ło  Osiedle o b c h o d z iło  w  d a . 

3 k w ie tn i a  u ro c z y s to ś ć  p o św ię c ę  
n i a  p ro p o r c a .  O  g o d z . 10- te j  w y ­
r u s z o n o  p o c h o d e m  p r z y  d ź w ię ­
k a c h  o r k i e s t r y  z D o m u  K a to l i c ­
k ie g o  n a  O s ie d lu  W a r s z a w s k im  
d o  k o ś c io ła  n a  m s z ę  św ., p o d c z a s  
k tó r e j  m ie js c o w y  k s . M ic h a la k  
d o k o n a ł  p o ś w ię c e n ia  p r o p o r c a .  
P o  c z y m  n a  s a lc e  D o m u  K a to l i c ­
k ie g o  o d b y ła  s ię  u r o c z y s ta  a k a ­
d e m ia . W  im ie n iu  Z a r z ą d u  C trodz 
k ie g o  w rę c z y ł  p ro p o r z e c  k ie r o w ­
n ik o w i K o ła  k o l. m ec . M . F r a n ­
k o w sk i. K o l. W o ln ie w ic z  w y g ło ­
s i ł  o b s z e r n y  r e f e r a t  p o l i ty c z n y ,  
b u r z l iw ie  o k la s k iw a n y .  C h ó r  k o ­
ś c ie ln y  w y k o n a ł  d w ie  p ie ś n i .  A - 
k a d e m ię  z a k o ń c z o n o  H y m n e m  
M ło d y c h  i  o k r z y k a m i n a  cześć  
P o ls k i  'N a ro d o w e j.

W  n ie d z ie lę ,  d n ia  3 k w ie tn ia  
o d b y ła  s ię  w  P o z n a n iu  o d p ra w a , 
m ie s ię c z n a  k ie r o w n ik ó w  K ó ł  m ia* 
s t a  i  p o w ia tu  p o z n a ń s k ie g o .

PO ZN A Ń  - p o w ia t
Z e b r a n ie  p u b lic z n e  K o ła  S. N. 

Lasek  o d b y ło  s ię  w  n ie d z ie lę , dn. 
3 k w ie tn ia  1988 r . R e f e r a t y  w y ­
g ło s i l i  k o l. k o l. L e m b ic z  i  M u s ie ­
l a k  z P o z n a n ia .

Z e b ra n ie  p l e n a r n e  K o ła  Krze- 
siny  o d b y ło  s ię  w  n ie d z ie lę , d n ia  
3 k w ie tn i a  b r . R e f e r a t  w y g ło s i ł  
k o l. C ie m n io  je  w sk  i z ' P o z n a n ia .

K o ło  Junikowo  o d b y ło  sw e  ze ­
b r a n i e  p le n a r n e  w  n ie d z ie lę , d n ia  
3 k w ie tn i a  1938 r .  R e f e r a t  w y g ło ­
s i ł  k o l, K n a c h .

ŃAKŁO
D n ia  24 b m . o d b y ło  s ię  z e b ra n ie  

k o ła  S . N . w  Nakle, n a  k tó r y m  
o m ó w io n o  s p r a w y  o r g a n iz a c y jn e  
z w ła sz c z a  r o z s z e rz a ją c e g o  s ię  
w p ły w u  k o m u n is ty c z n e g o  w ś ró d  
S o c ja lis tó w , S t r o n n ic t w a  P r a c y  i 
P o ls k ie g o  Z je d n o c z e n ia  Z a w o d o ­
w ego .

S ta r a n ie m  K o ła  w  Mroczy o d ­
b y ło  s ię  d n ia  21 b m . u ro c z y s te  n a ­
b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e  z a  z a m o r d o ­
w a n e g o  p rz e z  k o m u n is tę !  k s . p r o ­
b o sz c z a  iSt. (S tre ic h a , w  k tó r y m  
b r a ł a  l ic z n y  u d z ia ł  lu d n o ś ć  m i a ­
s t a  M ro c z y .

LESZNO
W  n ie d z ie lę , 27-go u b . m . o d ­

b y ło  s ię  w ie lk ie  z e b r a n ie  pufolicz 
n e  a n ty k o m u n is ty c z n e  w  R ydzy­
nie. P r z y  o b e c n o śc i c a  300 o só b  i 
m ie js c o w e g o  d u c h o w ie ń s tw a  z a ­
b r a n ie  p re z e s  o b w o d o w y  k o l. S t a  
c h o w sk i. C z ło n e k  S . N . w y p o w ie ­

d z ia ł  d e k la m a c ję  p t .  „ D z w o n  n a  
trw o g ę " . /N a s tę p n ie  r e f e r a t  w y ­
g ło s i ł  k o l. R a t a j ,  p r e l e g e n t  Z a ­
r z ą d u  P o w ia to w e g ’0 w  L e s z n ie  na. 
t e m a t  k o m u n iz m u  w  P o ls c e .

D a ls z e  d w a  z e b r a n i a  c z ło n k o w ­
s k ie  K ó ł  S. N . o d b y ły  s ię  w  ty m  
s a m y m  d n iu  w  Gołanicach i  Pio­
trowicach. N a  z e b r a n ia c h  ty c h  
w y g ło s i l i  r e f e r a t y  k o l. R a t a j  i  ko  
le ż a n k i  M a k ó w c z a n k a  i S z a r a  
c ia n k a  z L e sz n a .

OBO RNIK I
W  d n iu  23 m a r c a  b r . o d b y ło  s ię  

w  Ryczywole  z e b r a n ie  S . N . Z e ­
b r a n ie  z a g a i ł  k ie r o w n ik  K o la , 
k tó r y  n a s t ę p n ie  w y g ło s i ł  p r z e  
ó m w ie n ie  n . t .  „ K o m u n iz m  a  re -  
l ig ia " .

Z e b r a n ie  S. N . K o la  Uścikowa 
o d b y ło  s ię  w  d n iu  25 m a r c a  b. r .

R e f e r a t  w y g ło s i ł  k ie r o w n ik .
W  d n iu  3 k w ie tn i a  1938 r .  o d ­

b y ła  s ię  w  Obornikach o d p ra w a  
k ie ro w n ik ó w 7. R e f e r a t  p o l i ty c z n y  

j w y g ło s i ł  p re z e s  uow .

MOGILNO
D n ia  20 m a r c a  rb . o d b y ło  s ię  w7 

Parlinie . z e b ra n ie  sp ra w o z d a w c z e  
z w s p ó łu d z ia łe m  d e le g a ta  z a r z ą ­
d u  p o w ia t ,  k o l, B a lc e r z a k a .  P la  
c ó w k a  S . N . w  P a r l i n i e  p o d  k ie ­
ro w n ic tw e m  k o l. M ą d re g o  b a rd z o  
p o m y ś ln ie  s ię  ro z w ija .

D n ia  26 m a r c a  rb . o d b y ło  s ię  
z e b r a n ie  S . N . w  Mamliczu pow . 
S z u b in ,  n a  k tó r y m  r e f e r a t  w y ­
g ło s i ł .  k o l. B a lc e rz a k . O b e c n y c h  
p rz e s z ło  100 cz łonków 7. P la c ó w k a  
M a m lic z  z a k u p i ła  p ro p o r z e c  i 
p r z y g o to w u je  s ię  o b e c n ie  dó  u - 
ro c z y s te g o  p o ś w ię c e n ia .  Z  o k a z ji 
te j  o d b ę d z ie  s ię  w ie lk ie  z e b ra n ie

Z b u d ź  s i ą  n a r o d z i®
i władaj swojem !

R e f e r a t  G o s p o d a rc z y  p r z y  Z a ­
r z ą d z ie  G ro d z k im  z o rg a n iz o w a ł  
d r u g i  ty d z ie ń  p r o p a g a n d o w y  p o d  
h a s łe m  „ W ie lk o p o ls k a  b ez  Ż y ­
d ó w ". N a  z a k o ń c z e n ie  te g o  ty g o ­
d n ia  p rz e s z e d ł  w  n ie d z ie lę , d n ia  
3 k w ie tn i a  b r . u l i c a m i  m i a s t a  P o  
z n a n ia  w ie lk i  k o ro w ó d  f i r m  p o i-  
sk o  - c h rz e ś c i ja ń s k ic h ,  k tó r e  w  
l ic z b ie  p rz e sz ło , s t u  z a d e m o n s tr o ­
w a ły  s w o ją  w s p ó łp r a c ę  ze  S t r o n ­
n ic tw e m  N a ro d o w e m  w  w a lc e  o 
n ie p o d le g ło ś ć  g o s p o d a rc z ą . B e z ­
p o ś r e d n io  p o  k o ro w o d z ie  o d b y ło  
s ię  p u b lic z n e  z e b ra n ie  w  c y r k u  
„ O lim p ia " , n a  k tó r y m  p re z e s  Z a-

r 1

świat zorganizowanej nienawiści

odsłania rew elacyjna pow ieść

M. R U  D N I  C K  I E G O

Ż Y D Z I
Autor pokazuje nam robotę ich  w akcji wywrotowej, która 
robotnika polskiego ma oderwać od ńarodu. W idzimy ich  
dalej w życiu  kulturalnym , któremu usiłują przew odzić, a 
w reszcie w próbach zdław ienia wyzwalającego się polskie­
go życia gospodarczego. A na tym tle Polskę, która idzie, 
P olskę ludzi m ocnych, nie łaknących jodwetu, ale pracy  

i praw gospodarzy na sw ej ziem i.

rz ą d u  G ro d z k ie g o  k o l: D r  W r ó ­
b e l —  r e f e r e n t  g o s p o d a r c z y  k o l. 
W ik to r  C z y sz  o ra z  m g r  Z d z is ła w  
W a r d e j n  o m ó w ili a k tu a l n e  p r o ­
b le m y  g o s p o d a r c z e  z u w z g lę d n ie ­
n ie m  w a lk i,,  ją k ą . S t r o n n ic tw o  N a  
ro d o w e  w y d a ło  ty m  w s z y s tk im , 
k tó r z y  p o ś r e d n io  lu b  b e z p o ś r e d ­
n io  p r z e s z k a d z a ją  w  u n a r o d o w ie ­
n iu  p o ls k ie g o  g o s p o d a r s tw a .  — 
W s z y s tk ie  p r z e m ó w ie n ia -  b y ły  
cz ę s to  p r z e r y w a n e  g o r ą c y m i  o k la  
s k a m i,  a  z e b ra n ie  z a k o ń c z y ło  s ię  
„ H y m n e m  M ło d y c h "  o r a z  o k r z y ­
k a m i  n a  cześć  W ie lk ie j  P o ls k i  i 
R o m a n a  D m o w sk ie g o .

S. N . z w s p ó łu d z ia łe m  o k o lie z  
n y c h  p la c ó w e k .

D n ia  27 m a r c a  rb . o d b y ło  s ię  
w ie lk ie  z e b ra n ie  m a n i f e s t a c y jn e  
w  Gębicach, o b e c n y c h  p rz e s z ło  
500 osób . R e f e r a t y  w y g ło s i l i  ko l. 
B ry ło w s k i ,  k o l. Ł a g a n o w s k i  i  k o l 
B a lc e r z a k ;  u c h w a lo n o  re z o lu c ję ,  
n a p ię tn o w a n o  s t r a s z n ą  z b ro d n ię  
lu b o ń s k ą  o r a z  w y s tą p ie n ie  r a d ­
n e g o  PIPS. K ie łb a s ie w ic z a  z I n o ­
w ro c ła w ia .

D n ia  3 k w ie tn i a  rb .  o d b y ło  s ię  
w ie lk ie  z g ro m a d z e n ie  p u b lic z n e  
w  Szczepanowie o g o d z . 12- te j,  w  
Mohrem o g o d z . 16-te.j, n a  k tó r e j  
p r z y b y ło  o k o ło  509 o sób . R e f e r a t  
„ K o m u n iz m  w  P o ls c e "  w y g ło s i ł  
k o l. B a lc e r z a k , d r u g i  r e f e r a t  ■ — 
„ S t r o n n ic tw o  N a ro d o w e  w  w a lc e  
z k o m u n iz m e m "  w y g ło s i ł  k o l. 
Ł a g a n o w s k i .

W R ZE ŚN IA
Z e b ra n ie  p u b lic z n e  S . N . w  Ma- 

rzeninie o g o d z . 12- te j z a g a i ł  kol, 
k ie r o w n ik  K o ła , s k ł a d a ją c  r a ­
p o r t .  P o  r a p o r c i e  i  „ P ie ś n i  B o ­
jo w e j"  o r a z  z a g a j e n iu  p rz e m ó w ił 
k o l. S ta n k o w s k i  z W rz e ś n i.  P o  
n im  d łu ż s z e  p rz e m ó w ie n ie  w y g io  
s i ł  k o l. C h u d z iń s k i ,  o b y d w a  r e ­
f e r a t y  z o s ta ły  b a rd z o  p r z y c h y l ­
n ie  p r z y j ę te  p rz e z  s łu c h a c z y . Z e ­
b r a n i e  p r z y ję ło  p r z e z  a k la m a c ję  
r e z o lu c ję .  O d ś p ie w a n ie m  „ H y ­
m n u  M ło d y c h "  o r a z  h a s łe m  czo ­
łem , z a k o ń c z o n o  z e b ra n ie .

Nowości wiosenne!
Pończochy —  Rękaw iczki 
B ielizna —  Gorsety 
B luzki —  Szale  
W stążki fantazyjne 
„N ajw iększy wybór —  
„N ajtańsze ceny“.

Torebki damskie 
Walizy - Teki 

Parasole
Portfele itp.w™ czysi

Poznań - Szkolna 11
T elefon 19-75

w niedzielą

1  m a j a

„Nasza siła i nasze zwycięstwo"
artykuł

kol. dr Tadeusza Wróbla
w specjalnym
numerze


